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Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. M aja.

V Lrn1 i WCp0raf es° ’ iako w  dzień imienin N. Króla, 1 an S a u z e t ,  Prezes Izby deputo­
wanych w  następujący sposób do JNajj. Pana 
przem ówi}:

„N. Panie ! Francya widzi z radością, jak 
Się w  dzień imienin W . K. Mości wszystkie 
wielkie władze państwa, których jednomyśl­
ność potęgę monarchicznej jedności z wszel- 
kiemi siłami opinii narodowó; łączy około 
tronu gromadzą. N. Panie! Izba deputowa­
nych dowodzi Ci swoją jednozgodną gorliwo­
ścią całe) wartości, jaką do zobopólnego za­
ufania między koroną a krajem przywięzuje. 
Dzień ten jest dla wszystkich dniem radości i 
nadziei. W .  K. Mość liczy jednę córkę wię- 
cćj, godną tej, jaką juz Następca tronu w  dom 
T w ój wprowadził. Obie są drogie krajowi; 
rozszerzają bowiem szczęście w  owćj rodzi­
nie królewskiej, którój cnoty są przedmiotem 
dumy francy i  i podziyyienia całej Europy.

Sebm?Wr6 23 P je r w s z Ym  wstępem swoim na 
ę trancuzką, swoję nową ojczyznę, zo- 

s aiy powitane szczegoinićj czynami niewv- 
czerpanój W .  K. M. łaski.. Easka była 
zawsze najdroższćm życzeniem W. K M Na 
w e t  w  czasie, gdzie ślachetne nadzieje naglą­
cym obowiązkom miejsca ustąpić musiały, nie 

pomnia es o pożądanych dniach przebacze- 
. ędąc w  równćj mierze Królem i ojcem, 
sypales synów swoich najokazalszemi pre­

rogatywami, nauczając ich owćj praw dziw ie  
królewskićj cnoty, która, nie rozbrajając spra­
wiedliwości, wywołuje błogosławieństwo lu­
dów. N .  Panie, wielka rodzina odwdzięcza 
t .  się za 1 woje poświęcenia i trudy swoją 
rn łoscą Podziela ona T w ojy  ojcowską tro -  

1 vy)'szukując w  duchu Następcę tro ­
nu wśród niebezpieczeństw, którym już tylo­
krotnie śmiało czoło stawił, i za ieeo postę­
pując bratem, który mimo młodocianego wie­
ku juz ojczyźnie służyć pragnie. Ojczyzna, N. 
Panie, dumna jest z synów  T w oich , jak i z 
młodej arm ii, która swemi bohaterskiemi czy­
nami do najpiękniejszych imion dziejów na­
szych now e imie przydała. O w e wspomnie-
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nia wstrząsają wszystkie serca; okazują one 
niepokonaną potęgę uczucia naszego dla ho­
noru narodowego. Uczucie to duszą jest kraju. 
Jestto ocalenie wśród przykrych dni, a w  cza­
sach pokoju, gdy inne węzły słabną, łączy 
ono wielkomyślne umysły zbawienną spręży­
stością ; wyciska ono na pokoju piętno wiel­
kości i trwałości. N. Panie, Francyą pragnie 
aorliwie utrzymania tak drogiego dla całego 
świata pokoju, aby wszystkim siłom swojej 
czynności i poznania jak największy popęd 
nadać mogła. Ale, podczas gdy - rancya z u- 
fnością kierunek owych pokojem tchnących 
prac mądrości Króla i Izb pozostawia, nie 
traci nigdv z oczu dzieci sw o ich , walczących 
za kraj, i z dumą mówi do siebie, ze żadna 
z jćj sił nie drzymie, i źe jej czas żadnej czę­
ści sławy nie pozbawił "

Król odrzek ł: . . .
„Uczucia, jakieś mi co tylko w  imieniu Iz­

by deputowanych w ynurzył,  mocno mię
wzrzuszają; mile mi to sprawia wspomnienie,
gdy gorliwość mych dz.ec. w  służbie mojej 
ojczyzny tak wysoko cenią. Ożywieni naj- 
czystszem i od wszelkiej osobistosc. dalekiem 
poświęceniem się, zawsze będą gotowi prze- 
fać k rew  swoję ze Francyą!. walczyc_ w  sze­
r e g a c h  naszej walecznćj armi, dla zachowania 
honoru naszych chorągwi i utrzymania insty- 
tucyi, b ę d ą c y c h  r ę k o j m i ą  porządku i wolności. 
W iadom o w am , źe to także jest ciągłem ce­
lem moich usiłowań i źe całe życie moje po­
święcone jest dążeniu do zapewnienia Fran- 
cyi owego stanu spokojności i pokoju, któryś 
Panie Prezesie w  tak korzystnem wystawił 
świetle. Cieszy mię, zem puszczenie w  nie­
pamięć przeszłości now ym  czynem łaski mógł 
zapieczętować. Niech on nienawiść przygasi 
i ow e uspokoi namiętności, które może |edy- 
n e ,  grożące nam jeszcze niebezpieczeństwo 
stanowią Prawdziwym to szczęściem dlamnie, 
zem zatarł ostatnie ślady.owych do. smutku, 
które jak mam nadzieję, więcćj się w  ojczyźnie 
naszej nie ponowią. Oddawna by o to życze­
niem mego serca i dziękuję panom ,i zescie się 
do tego przyłączyli. Chętnie powtarzam , źe, 
nie mając innej żądzy sławy, prócz ustalenia 
szczęścia Francyi, źadnćj ofiary i za° ne§>° P?* 
święcenia się za Francyą nigdy za z ry t  drogie 
nie poczytam “ .

M ow a księdza A f f r e  w  imieniu general­
nych Wikaryuszów dyecezyi paryzkiej: »N.
Panie! Winszując Królowi wesołej uroczy­
stości, prosimy Go o przyjęcie życzeń dla Jego 
szczęścia, szczęścia jego dostojnej rodziny i o- 
wej młodćj Xięźniczki, która jej tak czystą 
sprowadza radość i która jest powołaną do 
naśladowania tkliwych cnót swej drugiej mat­

ki. Składamy zyczen.a dla naszćj ojczyzny, 
która głębokiej rozwadze VVKM. zawdzięcza 
spokojnosć, jaką się cieszy. Troskliwość 
Tw oja  o interes rehgii zapewnia Ci w dzięcz­
ność naszę i wszystkich francuzkich katolików. 
Poczytujemy się za szczęśliwych, mo^ąc W.  
K. M. zapewnić, źe duchowieństwo ni^dy 
nie było bardziej przekonane o sposobie s w e ­
go poświęcenia się dla tak drogiej Francyi. 
Aby ojczyźnie naszej gorliwie i z miłością 
służyć, nie tego życzymy, co inni dobrodziej­
stwami zow ią , a cobyśiny za groźne poczy­
tywali niebezpieczeństwa. Bogactwa ducho­
wieństwa i w p ły w  jego polityczny, których 
wysokie cnoty tylokrotnie na szczęście tow a­
rzystwa i na podwójną sławę kościoła i pań­
stwa uzyć um iały , często się także do uszczu­
plenia jego świętego urzędu przyczyniały, któ­
ry , aby z pomyślnym mógł być wypełniany 
skutkiem, tak wielkiego zaparcia się samego 
siebie wymaga. Zaparcie to będzie dla nas 
tak słodkiem, gdy nam dopomoże do spełnie­
nia potrojnego posłannictwa , jakie od nasze­
go boskiego otrzymaliśmy' Zbawiciela: ubo­
gich pocieszać, serca i urflysł młodzieży kształ­
cić i w  Wszystkich wpajać ów  pokój, , owę 
chrześciańską przychylność, która polityczne 
wstrząśnienia uśmierza albo im zapobiega. 
W jednym tylko interesie tak świętego po­
słannictwa dążymy do używania ewangelicz­
nej wolności, potrzebnej do spełnienia tegoż. 
Uby ten sposób myślenia, którego szczerość 
hog zna, coraz widoczniej się okazywał! Oby 
nam posłużył do nasycenia żyjącej w  sercu 
naszem ządzy sławy, a tą jest, abyśmy przez 
bezinteresso wność taki węzeł między wszy- 
stkierni członkami towarzystwa utworzyli, 
abyśmy w e  wszystkich przyjaciół tylko i bra­
ci ujrzeli.«

Król odpowiedział:
„Mocno jestem wdzięczny za wynurzone 

mi życzenia, przy sposobności moich imienin 
i związku, który ustalając szczęście mego dru­
giego syna, now ą pociechę w  rodzinie mej 
rozpościera. Przyjmuję z wielkiem zadowol- 
nieniem wyraz uczucia, o jakim mnie w  imie­
niu duchowieństwa zapewniasz. W iesz , com 
uczynił, aby mu zapewnić wolne i spokojne 
używanie wszystkich p raw  swoich, otaczając 
religią ow em  uszanowaniem, ow ą pomocą, 
i, że tak rzekę, ową opieką, która jest powin­
nością , a której z ochotą dopełniam Cieszy 
mię, że wypełnianie obrządków religijnych 
znowu jest otoczone tern bezpieczeństwem
i blaskiem, j a k i e  je otaczać powinny. Niechaj 
wasz święty urząd, wolny od zanadto dłu­
gich już przeszkód, przejmie wszystkie serca 
zasadami moralności i pociechami religii. Pro-
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szę w a s  o łączen ie  się z a w sz e  ze m n ą ,  w  b ła -  L u d m iła  p r z e z  U Iry ch a  —  W a r v a t
gan iu  b ło g o s ła w ie ń s tw a  W s z e c h m o c n e g o  dla p rz e z  F. Z. —  N ie z w y k ła  kara n rz e z  W  A*
F ra n cy i  . m ojćj ro d ź m y . ,  W .  O  r z e c z y w is t /m  is tn ieniu  myśli fdał

A  11 £  1 1 a .  szy C .ąg), p rz e z  K. Libelta . -  P rzee iad
Z L o n d y n u ,  dn ia  2. Maja. w s p o m n ie ń  W o ł y n ia ,  P o lesia  i L i t w y  K r a -

W  City i w  ro zm a ite  zapuszcza ją  się dom y-  szew skiego. J
s ły ,  jak im by  sp o so b e m  nailepie) C h iń c z y k ó w  W y s z e d ł  p ie rw s z y  zeszy t z a p o w ie d z ia n v  
do  p rzychy len ia  się do ro szczeń  Anglii znie- " R o c z n ik ó w  to w a r z y s tw a  do  rozszerz  
w o l ić  m o ż n a ;  m ó w ią  m ia n o w ic ie  o d w ó c h  w ia r y  na całej kuli ziemskiej*. T reśó  ich 
sp o so b a ch ,  o b lo k o w a n iu  b r z e g ó w  i zajęciu  nas tęp u jąca :  Missya w  S u tu e n  L is t  X F* 
sąsiednićj w y s p y ,  poczem  w ie lk ić j  się spo- tana > B iskupa z S initis ,  W ik a ry u sz a  aoosfoT 
d z ie w a ją  korzyści.  P o w ia d a j ą ,  i e  do  b loka -  skiego w  S u - T c h u e n ,  do  XX D y r e k to r ó w  
dy  w ielk ić j p o trze b a  f lo tty  , p o n ie w a ż  p o ło -  S e m in a ry u m  zagranicznej missyi'  w  Parvż»  T  
w icz n a  b lokada  b e z p o t rz e b n e m  t r w o n ie n ie m  W rz e ś n ia  1831. L is t X. B oche t ,  Missvon 
p ieniędzy. P rócz  K a n to n u  w y m ie n ia ją  jako apostolskiego w  C h in a c h ,  do  X.’ D eboa  ty23 
m ające b y ć  b lo k o w a n e  p o r ty  H y a m e n ,  F o t -  rek to ra  S e m in a ry u m  zagran icznćj  missyi’ H in* 
s c h e w ,  N in g p h o ,  T s c h a n g ts c h e u , T sch as-  H o a - F o u  ( F o - K i e n )  4. M arca  1832 L is t  
king i l s c h a n g h e i .  B lo k o w a n ie  T sch a n g tsc h eu  X. G rego is ,  P ro k u r a to r a  f rancuzkiej  missvi 
sądzą być  n a jp o lr z e b n ie js z e m ;  p o n ie w a ż  H i- do  x x - U y r e k to r ó w  S e m in a ry u m  z a b ra n i ’ 
szpanie z  Manilli w y łą c z n e  mają p r a w o  w p r o -  cznych  m is sy ó w ;  M akao  13. M aja 1832.° L is t  
w a d z a n ia  i w y p ro w a d z a n ia  tam  t o w a r ó w .  W y -  x - P a n s o t ,  aposto lskiego M issyonarza  w  Chi’ 
s p ę t m o y  w y m ie n ia ją  jako tę, k tó rą  n a j ła tw ie j  n a c h ,  d o  X X . D y r e k t o r ó w  S em ina ryum  
m o z n a b y  w z m o c n ić  i obronić .  P rz y  ro z p o -  g ran icznych  m is s y d w  w  P a r y ż u ;  Su IV} 
częciu  k r o k ó w  n ieprzy jac ie lsk ich  do tego p rze -  22. S ierpnia 1832. L is t  X. P aro ch eau '  łiiLkti”  
d e w sz y s tk ie m  zm ierzać  t rzeba  , ab y  stolica P a M axulsk iego , K o a d ju to ra ,  W ik a ry u sz a  ano* 
sarna skutki o n y ch  uczuła. N a tenczas  albo- stolskiego w  S u - T c h u e n ,  do  X. L a n aloi<f 
w ie m  tam  z a p e w n e  r o z r u c h y  w y b u c h n ą ,  a  L is t  X .  B iskupa z S in itis ,  W ik a ry u sza  ' a n n '  
C e sarz  b y łb y  w y s ta w io n y  na w v r z n t v  n o d .  stolskieeo w  S u -T i - h u p n  i  L
“ .       P ' -  ”  u t ł l ^  VV J  UULl ll li j  , u

C e sarz  b y łb y  w y s ta w io n y  na w y r z u t y  p o d -  stoiskiego w  
d an y c h  s w o ic h  i sa m b y  się p o c z y ty w a ł  o d p o -  L ang lo is ,  4. ’
w ie d z ia ln v m  za s ł ó d .  trzesienip  7 . i P r r n  i i n n a  aDOstolskieso

S u - T c h u e n  w  C h in a c h ,  do  £
W rześnia 1832. List X. Maubant

uiuu u iv u i  puuuuMj ddin się * d^uznerniKa looz .  L,ist X R
pub liczn ie  o sk a rż a ,  że p rzez  p o s tę p o w a n ie  m e a u x ,  M issyonarza  w  C h in ac h  do  X T  " 
sw o je  g n ie w  niebios w y w o ł a ł ,  i poku tu je  za re tte .  L is t X. T o r r e t l e .  P r„ u . ,L . ._ _ ' ' . r :za  y “ e- L is t X. T o r r e t le ,  P r o k u r a  

• 4 b az1 ! f r  do « . i  M akao, d igrze ch y  sw oje .  Z w ia ro g o d n y c h  o p isy w a ć
r  uir .  ’ n _____  : i .  •

j .. ----- -— ^ uu  p i d w u j  p u u o u n ą ,  z e  ” m a u m ;  iYJakao 2^  P»
za p ie rw s z e m  za ćm ien iem  kilka p rz e z  G u b e r -  żdz iernika 1832. L is t  X. B iskupa z Ka  
n a to ra  L in  p rz e d s ię w z ię ty c h  ś r o d k ó w  zasta- W ik a ry u sza  aposto lsk iego  w  K ore i  do  vv
m o  r> ról 1 (“ł  V P i i . I M n v m  w r _____ rl o \nr r*\r r A m m l / o  t*. • J _ i i * 7"

r ■ I zasra- w  K o re i ,  do  w v -
u ie  co łn ię tycn .  i n n y m  w id o k ie m  na p r z y -  d a w c y  r o c z n ik ó w  i do  c z ło n k ó w  to w a r z y s tw  
sz łość  b y ło b y  to ,  gdy b y  się udało  w zn ie c ić  do  ro zszerzen ia  w ia r y ;  M akao ,  dnia 14 C r  
b u n t  w  kraju  i w o jn ę  d o m o w ą  w y w o ła ć .  —  1832. U w a g i  n ad  s tanem  C h rz e ś rG n
W sza k że  jak ie jko lw iek  się c h w y c ą  d ro g i ,  tyle W  K ore i .  R
n ie z a w o d n ą ,  źe p rędko  i z energ ią  dzia łać  Z  B y  d g o s z  c z y , dn .  2. Maja. - -  W c z n r a ; 
t rzeba .  —  P rz y  ta k o w y c h  u w a g a c h  pom ijają  w ie c z o r e m  ko ło  godziny 10 w  czasie sn u  n '   ̂
na tu ra ln ie  p y ta n ie ,  czv ta k o w a  w o jn a  sp ra-  w s z e g o ,  w y b u c h n ą ł  p rz y  g w a ł t o w n y m  nót"  
W ie d l iw a ,  czy  też n ie; mają tylko w z g lą d  na  n o c n o - w s c h o d n im  w ic h r z e  W s todo le  i d
praktyczną część  działań w o jen n y ch  i na naj- m ieszczanina w  S z u b i n  i e  o^ień k t o r v w  
ła tw iejsze środki dla dopięcia zam ierzonego Su ki,ku nlinut z nadzw yczajną szyb k ośc iT ^1?" 
ce,U- —  stare m iasto ogarnął f  każdą pom oc

Ti ,  r e m m ł ;  w  p rzec iągu  b o w ie m  iedn#*x>/\ i
Rozmaite Wiadomości. dransa  paliło  się ra z e m  30 b u d y n k ó w  i n T 3"

7 D • ~ •, ,• , •  ró ż n y c h  o d  siebie o d d a lo n y ch  mieisTach n #
P ?>Z ™ n ' a- ~  ’’. ^ S ^ n . k a  literackiego* tćj ch w ili -  jeszcze się b o w i e m  nah  °

w y s z e d ł  N r  19.; z a w ie ra :  D en kw u rd igkeiten  szło 250 b u d y n k ó w  w  p e ^ S  sfe oT  f u * '  
u n d  v e rm isch te  S ch rif ten  v o n  V arnhagen van  B raku je  także pięciu  ludzi. W  s ta ln iarh  
E n s e  (d o k o ń c z e n ie ) .  — W yją tek  z p o e m a tu  Jiła sią zn aczna  ilość k o n i ,  by d ła  r o ^ e g c T i



ow iec . Lokale magistratu, kamelaryi i kassy 
komunalnej,, kassy pow ia tow ej i kommissyi 
specyalnej (u wszystkich w ła d z  szczupłą tylko 
cząstkę akt i pieniądze w y r a to w a n o ) ,  kościoł 
katolicki, piękne p robostw o  z całern zabudo­
w an iem , wszystkie stodoły ■ całego miasta^ i 
dominialny w o d n y  m łyn  i piła w  gruzach lezą. 
Przeszło 150 rodz in ,  po  większej części u b o ­
gich żydow skich i pomniejszych ro ln ic tw em  
się trudniących mieszczan, utraciły wszystko, 
co tylko miaty. Z pow o d u  złego stanu b u dyn­
k ó w , stósownie także do tego nisko w  kassie 
ogniowej ocenionych, i z p o w o d u  nie zabez­
pieczenia ruchom ości, bydła i innego in w en ­
ta rza  gospodarczego w  to w arzy s tw ie  ognio- 
w ć m ,  nieszczęście to  tem  okropniejsze jest w  
skutkach sw oich i na długi czas w s trzy m a  do­
bry  by t na połow ie  zgorzałego miasteczka. — 
W ładze  m iejscowe i Regencya chw yciły  się 
zaraz s tósow nych  śro d k ó w , aby chw ilow ej 
biedzie przyjść  w  pom oc,

Ś w ieżo  w ysz ły  poszyt drugi „M uzeum  
śmieszności czyli W y b o ru  karykatur pary- 
zkich", mieści w  sobie: Rozpacz małżonka._ 
K w a śn e  miny. — Miluchne dzieci. — W ybieg  
na w ybieg. —i- Lom bard . — Zalotniś.

D zie ła  D ługosza , drukują się za granicą.

{ Z  G. Por.') — O p i s  z a m k u  P ł o c k i e g o .
(Ciągdalszy.) Gdy później nie był z a m e k  P ł o c k i  
do p ierw szego stanu wspaniałości i obrony 
p rzy w ied z io n y ,  m ury  otaczające go, juź io 
daw nośc ią  czasu uszkodzone, upadły, już też 
od s trony  W is ły  za byłego rządu Pruskiego 
i  za czasów  X ięstw a W arszaskiego rozeb ra­
n e ,  na użytek miasta obrócono (10), szczątki 
tylko ich małe p o  le w e j  stronie  kościoła kate­
dralnego  w idzieć  m ożna; przykop ,zas czyh 
fossę pod zamkiem zw aną  D u n a j e k ,  oddzie. 
łającą go od rynku  kanonicznego, m ierzw ą 
ze stajni kanonicznych w y rzu can ą  (11) a p ó ­
źniej gruzami z m u ró w  opustoszałych zasy­
pano. (12) Pozostała w ieża  nad W is łą p rz y -  
.Dramie zamkowej niegdy stojąca, była  bardzo 
w y so k a ,  lecz z o b a w y ,  by  jej c z ę ś ć  górna 
z ru jn o w an a ,  na przyległy kościół XX. B ene­
d y k ty n ó w  upadłszy, tegoż nie zniszczyła, na­
stąpiła uchw ała  na  Sejmikach gospodarskich

10) Cegły z tych murów użyte także do budowy 
teatru.

11) 1730 Feria scxfa postfestum  S-Ł ucac Evang. 
binorum civiurn ex mandatu magistratus recognitio: 
l i  Dunajek (tak zwano fossę pod zamkiem) dzielący  
rynek kanoniczny od zamku był szerszy, lecz g o  
gnoje ze stajniów kanonicznych pozwalały i rzcczo- 
nc, stajnie na nim są  wystawione.
y " )  * 11 części rzeczonego Dunajku, jest teraz sad 
A A . Missyonarzy.

w  mieście Raciążu w  d. 18. Lipca 1779 r. od­
b y ty ch ,  na jej do po ło w y  zmniejszenie  ̂ co 
też nastąpiło; reszta zaś dachem pokry ta ,  jako 
zabytek z ubiegłych w ie k ó w  w  całości utrzy­
muje się. D a w n a  w ieża ta na publiczne w ię ­
zienie użytą by ła ,  dolną w  niej izbę dla osób 
o zbrodnie obw in ionych , górną dla mniej 
w in n y ch  przeznaczono. W ały  także rozsy­
pały się , a przedsiębrane plantacyje i r ó w n a ­
nie miejsc otaczających niegdy zamek, zatarły 
ślady wszelakich tego rodzaju w arow ni.  Sam 
tylko kóściół katedralny, okazały , krzepką 
b u d o w ą ,  wspaniałą po s taw ą ,  w ieżam i d w o ­
ma w ysokiem i, sklepieniem środkow em  w  
kształcie ro tundy  odznaczający się, oparł się 
sile czasu i ludzi, zw łaszcza, gdy Biskup i K a­
pituła baczne oko na niego zw racając ,  podej­
mują ciągle popraw ian ie  nadniszczonych jego 
części. — Istnieje także kościółek łączący się 
z  w ieżą  zam kow ą, dawniej XX. Benedykty­
n ó w  dziś XX. Missyonarzy z klasztorem z m u ­
cu, zres taurow any  w  r. 1632. przez O pata  
Stanisława Starczew skiego; jeden atoli z |ego 
p aw ilb n ó w , od strony ogródka na fossie, czyli 
tak zw an y m  Dunajku założony, już w  gruzy 
rozsypał się, drugi zaś stykający się z d z w o n ­
nicą kościoła katedralnego przy drodze do te­
goż p row adzącej,  w kró tce  w  ruinę  popadnie, 
jeżeli ręka dobroczynna tem u nie zapobieży 
p r z e z  s tósow ną r e p e r a c y ę .  Klasztoru tego 
m u r y ,  szczególnie g ł ó w n e g o  p a w i l o n u  czyli
skrzydła od dziedzińca zam kow ego ,  są grube, 
nie uszkodzone i długo mogą być mieszkalne. 
Ze w z g lę d u , iż umocnienie Płocka przez Ka­
zimierza I I I .  w ie lk iego , by ło  w  zw iązku  z 
zamkiem m u przyległym , przeto  nie od rze­
czy będzie w spom nieć  o w a ro w n ia c h  miasta 
tego. Otaczały go : m u r  w ysoki i g ruby , za 
nim w a ł  z iem ny, a dopiero była fossa czyli 
przykop głęboki napełniony w odą  ; od połu-* 
dnia, prócz m u ru ,  jeszcze góry  prostopadłe 
(strome) i W is ła ,  broniły  przystępu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

S ław n y  kucharz M akary R u d n i c k i  trudni 
się z n o w u  od dnia 1. m. b. w  kuchni Kasyna 
przyrządzaniem  osobno zam ów ionych  obia­
d ó w  i t. d.

Chcąc przed  nadejściem tegorocznich nad- 
sćłek Szampana w y p rzą tn ąć  zupełnie zapas, 
Jeszcze się znajdujący, przedaję w ina  z naj­
sławniejszych d o m ó w , jakoto: J ó z .  P e r r i e r  
Sc f i l s ,  J a c o b  & C o m p ,  i innych, w  w ięk ­
szych ilościach w  cenie kosz tów , tudzież p o ­
jedynczo ba rd zo  tanio.

j , M .  L a u k w  Kasynie.


